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J a n  J o d z e w t c z

K t o z w y c i ę ż
Życia Narodu nie mierzy się 

kalendarzem, ale gdy znów je­
den rok dobiega końca, mimo 
woii zadajemy sobie pytanie, 
czy spełnił on nasze nadzieje, 
co przyniósł i 5aKie zapowie­
dzi na przyszłość kryje w sobie 
to, co juz minęło.

Odpowiedź na tn pytante 
nie będzie łatwa. Jeśli sie nie 
chce zbytnio upraszczać zagaó 
nienia i zda się sobie sprawę z 
tego, że nasze życie polityczne 
płynie, jan gdyby kilkoma róż 
nymi nurtami, prosta, buchal- 
teryjna odpowiedź, ” że bilans 
tego roku był dodatni, czy u- 
jemny, będzie wprost niemożli 
wa. Obok faktów, które każde­
go pesymistę mogłyby na­
tchnąć otuchą, obserwujemy 
wydarzenia, które najbardziej

niepoprawnego optymistę mo­
gą zniechęcić do życia, a przy­
najmniej pozbawić ochoty ao 
zajmowania się sprawami pu­
blicznymi.

Możemy obserwować dziś w 
polskim życiu politycznym 
niesłychane paradoksy. Z jed­
nej strony — coraz szersze o- 
garnianie społeczeństwa przez 
ideę narodową, coraz głębsze 
docieranie do świadomości 
mas, zrozumienia powagi sy­
tuacji, z drugiej —  niewątpli­
we pogorszenie się warunków 
dla znalezienia wspjlnej for­
my działania tych wszystkich, 
a jest ich niewątpliwie więk­
szość, którzy ideę narodową 
szczerze wyznają, rozumieją 
powagę sytuacji i bez ogląda­
nia się na obce wzory, chcą

szukać wdasncgo rozwiązania 
trudności.

U góry i u dołu wszyscy zgcd 
nym chórem krzyczą: „Precz z 
międzynarodówkami!“ , a jed­
nocześnie wiazimy, jak zespo­
ły, środowiska, grupy politycz 
ne, będące niewątpliwie narzę 
dziami tychże międzynarodó­
wek, coraz jawniej i śmielej za 
czynują działać, coraz szybciej 
się konsolidują, jakby dając 
odstraszający przykład, że w 
imię walki z polskim intere­
sem narodowym można , łat­
wiej łudzi jednoczyć, niż w je­
go obronie

Twierdzenie, że w naszym 
położeniu geopolitycznym jest 
miejsce tylko na silne pań­
stwo i że siła państwa może 
płynąć tylko z tego, że będzie

ono formą prawną . Narodu i 
narzędziem polityki narodo­
wej, jest dziś, zdawmłoby się, 
tak powszechne, że stało się 
prawie truizmem. Kto by jed­
nak spróbował zadać sobie 
trud i zbadać, czy ta idea prze­
nika wszystkie dziedziny na­
szego życia państwowego, ten 
ku swojemu zdumieniu mógł­
by się przekonać, że nawet po­
szczególny wojewoda nieraz 
prowadzi odrębną politykę, 
sprzeczną z tym, co się głosi u 
góry, jakby nawiązując do naj 
gorszych tradycyj dawnych 
królewiąt kresowych.

Byłoby zamykaniem oczu 
na rzeczywistość, gdyby się 
nie doceniało znaczenia walki 
ekonomicznej i kulturalnej ja 
ka się dziś toczy z żydami, ale

przeto liczną rodzinę, czasem 
1 własnego gościa i wkracza 
tryumfalnie z łyżką za chole­
wą. J co wtedy? Pani domu, 
sierota i biedactwo, nawet zem 
dleć nie może, bo nie ma cza­
su. Jest zdumiona, przerażona 
i pobita rozpaczą Mąż a gdy 
nie powie, że zaprosił gości, 
mniemając naiwnie, ze ine 
wezmą tego na serio i nie przyj 
dą. Wilk może by nie przy­
szedł, ale gość?! Pani domu, 
mająca poza sobą kilka dni 
mordęgi, zaczyna czynić prze­
dziwne hokus-pokus, aby na­
karmić rzeszę i tłucze jakieś 
zamrożone mięso, *.amia-d 
u'łuc męża. też go przedtem za 
n.roziwszy Ponieważ kuchar­
ka odbywa świąteczne wizyiy, 
nieszczęsna zo. a., Nie mogę 
mówić, gdyż cierniste słowa 
więzną mi w gardle.

Oto jesł czarny los żon roz­
lewnych Sarmatów, podcza- 
świąt najczarniejszy, łesli s ę 
taki o co zafroska, to :hyba o 
napoje, bo nie dowierza knbn 
cemu znawstwu Sam je też w> 
pija. Resztę snyeha się no pę 
kającą złotowłosą głowę. W ł«  
dy to jest i ..naidrnższa44 i „je- 
dyna4’ i „ty moje największe

szczęście" i nawet „moja du­
szyczko44. Proste i bez fałszu 
serce wierzy tym wszystkim 
zcukrzałym konfiturom. — 
„Uwuelbiam dę moja muszko!44 
— rzekł raz żarłoczny pająk. 
Nie chcę siać waśni, radziłbym 
jednakże słodkim istotom, aby 
się pilnie przyjrzały tym pło­
mienistym apostrofom. Mąż 
jest stworzeniem cłiytrem < 
podstąpiłem, lidaje, że jes! u- 
kropnie przepracowany i że 
pragnie odpocząć podczas 
świąt Kobiecie tego nie potrze 
ba. Przewrotny wąsal wmówi! 
w nią, że go zgoła obłędny ńk po ; 
dziwem napełnia jej mrov.cza; 
pracowitość i wciąż pokrzyku-) 
je: — „W y  kobiety, jesti-odel 
cudowne! Jak wy wszystkiemu j 
możecie podołać?44 — I niby 
cmoka z podziwu, drab prze­
biegły, a ona, sromotnie ucy 
ganiona, wyłazi z siódmej skó 
ry, aby jeszcze więcej zdumieć 
barbarzyńcę. Nietylko. ze upie 
cze rozmaite kołacze, nietylko, 
nit upitrasi sosy i bigosy, nie 
tylko wybłyszczy mieszkam' 
posypane przez nipgo popio­
łem z papierosów i fajki, me- 
h Iko op- ządzi dzieci, hm’ tyl­
ko zbada pod światło każde

jajko i każdtj rybie zajrzy w 
skrzela, ale dszcze temu bo- 
szybużukowi benzyną wyczy­
ści zaplamione ubranie i wy­
prasuje krawat. Co, może nie 
prawda? Może ja nie wiem?

A co będzie po świętachc l o  
samo, co zawsze było i będzie. 
Mąż zacznie się sierdzić, że 
święta okropnie dużo koszto­
wały, więc mech żona znov u 
kręci głową, aby zawiązać o- 
gon domowych rachunków’, 
mech dopriiwadzi do porząd 
ku mieszkanie i mech wywab 
z obrusów rozlewne plamy po 
czerwonym winie. Już nie „pta 
szek44, już me „duszyczka’4, tył 
ko: — Słuehajno, Janeczko!44
— „ a  pamiętaj Zosiu!44 — we­
dle doraźnej procedury dt ia 
powszedniego.

Ach, gdybym ,ia został na 
miesiąc dyktatorem! Wielkie 
nastąpiłyby zmiany. Wtedy i 
kobieta miałaby radosne świę­
ta i odetchnęłaby, jak Każde 
stworzenie. Nie ma sprawiedli 
wości na tym świec-e, co krok
— oszukaństwo. Wielkie to 
szczęście, że się znalazł duch 
wzniosły, taki jak ja, co się uj­
mie cudzej krzywdy i użali. Po 
rnoiej głowie lata jednał ied-

na myśl uporczywa i taka 
mroczna, jak nietoperz. W iel­
cy reformalorowie często tra­
fiali na posępne niezrozumie­
nie i częsio kanniono ich n ie ­
wdzięcznością. Coś mi mówij 
że i mnie może spo*kać los po­
dobny. Kobiety mogą mi rzec 
głosem suchym, jak pieprz i 
jak bobkowe LaCie:

— Może pan ma i rację. Bar­
dzo to nawTet prawdopodobne, 
że pan ją ma... Lecz może nam 
jest z icm dobrze? Moce to ca­
ła nasza radość, że możemy się 
zamęczać dla tych, których ko 
chamy9 Mozę kobiece szczęś­
cie mieści się w tych tysiącz­
nych udrękach i może in> chęt 
nie j łacimy tą udręką za uś- 
tmech w drogich oczach? 
Więc niech pane o io głowa 
nie boli...

Tak, tak... Molier był mą­
drym człowiekiem. Kiedy w je 
go komedii mąż bił żonę, a w 
jej obronie stanął kiepski maw 
ca ludzi, wtedy i mąż bijący i 
pobita żona solidarnie pobili 
tego, cc pchał palce między 
drzwu.

Jeśli tak — odchodzę. Życzę 
sobie wesołych świąt!
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gdy się czyia statystyki polskie ! 
go stanu posiadańia w zakre­
sie nieruchomości miejskich 
w handlu huriowym, w eKsporl 
cie, bankowości, a dalej w wol 
nych zawodach, gdy się tylko 
choćby te przykłady wymieni,
10 bledną już osiągnięte rezuh- 
taty i widać dopiero, jak ol­
brzymie zadania są do osiąg­
nięcia.

Dziś, gdy system i rząau w 
Polsce, oparty na nieufnuści 
do społeczeństwa i niechęc: do 
podzielenia się przez grupę 
rządzącą ’ z kimkolwiek wła­
dzą, zdaje się utrwalać na dłu­
go, mogłoby się wydawać, że 
wyjścia z sytuaej nie \..dać. 
Niewątpliwie , mechanicznego 
wyjścia z sytuacji nie w,dać. 
Zdobywanie przez kogokol­
wiek w dzisiejszych warun­
kach władzy siłą, musiałoby 
rozpętać w Polsce wojnę do­
mową, której skutków nie trze 
ba nawet pizewidywać, tak po 
winny być one jasne dla każ­
dego. Lekarstwem na wszyst­
kie cierpienia, jakim są dla 
wszelkiego auto-amentu demo) 
kratów, socjalistów i t. p. wy-j 
bory’, oczywiście wieloprzy- 
miotnikowe, byłyby czymś gor| 
szym, niż nawe* powrot do sto 
sunków przedmajowych, były-1 
by skokiem w ciemność

Dlaczego zwalczane od chwu
11 odzyskania niepodległości 
idea narodowa, ogarnia coraz• 
szersze masy, a Iuazie, którzy 
na wa’ ce z nią porobili karie­
ry, dziś gotowi są uważać się 
niemal za jej pionierów?

Jedynie wychodząc z idei na 
rodowTej, można znulezć odpo­
wiedź na pytanie, jak się przed 
stawia interes narodowy, jakie 
winny być dróg1 dla j go urze­
czywistniania, tylko ta idea mo 
że pociągnąć najwięcej najlep

szvch jednostek do służby dla 
Narodu, tylko ona pozwala o* 
przeć stosunek do Narodu na 
prawdzie, szczerości, bezintere 
sowności i ofiarności. Tylko 
ona jedynie pozwoli znalezc 
tozwiązanie naturalne, t. j. od- 
powiaaające interesowi Naro­
du we wszystkich dziedzinach 
żyaia. I temu przypisać nale­
ży, że opanowała cna młode 
pokolenie.

Dzięki latom pracy, pozor­
nie nieraz bezowocnej, osiągnę 
ło się to, że idea narodowa, zao 
bywając serca i umysły, stała 
się dziś ideą dominującą i na­
wet jej wrogowie n.e bardzo 
mogą jawnie przeciw ni^j wy­
stępować. Droga dalsza jest 
może trudna, ale na iprośc- j 
prowadzi do celu. Kto zdobę­
dzie się na największą o/iar- 
nośó i  bezinteresowność w pra 
cy politycznej, będzie głosił 
has!a, w które naprawdę wie­
rzy, potrafi znaleźć rozwiąza­
nie dzisiejszych trudności i 
wierzyć będzie sam, że gioszo- 
na przezeń idea, potrafi na­
prawdę zdobjć nawet przeciw- 
n itów i uczynić z nich towa­
rzyszy dalszej pracy i wspól­
nej walki. I ten zwycięży. A ta 
ki stosunek do idei głoszonej 
i taki stosunek do pracj poli­
tycznej, może dziś być tylko 
wśród wyznawców idei naroao 
wej, wśród których znajdzie 
się dla każdego miejsce, kto 
naprawdę w tę ideę uwierzy i 
p otra fi się zdobyć na taka po ­
stawę. m oralną. I dlatego nie 
gra, nie taktyka, nie zręczność, 
nie przemalowywanie szyldów7 
i zmiana frontow, czy inne u- 
macuianie się na zdobytych 
pozycjach, ale wiara w głoszo­
ną ideę i zdolność poniesienia  
ofia r dla niej, ostatecznie zwy­
cięży.

W.etce szanownym moim K lientom , Kolegom  
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